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KOMENTARZ

Urlopy dla poratowania zdrowia.

Zanim zostałem dziennikarzem, przez kilka lat zdzierałem gardło jako nauczyciel polskiego.

Pensum wtedy było wyższe, a i nadgodzin nie brakowało. Trzydzieści godzin tygodniowo przy tablicy wcale nie było stachanowskim wyczynem. Urlopy zdrowotne, owszem, też wtedy przysługiwały, lecz było o nie trudniej.

I odnoszę wrażenie, że znacznie mniej pedagogów za nimi tęskniło.

Młodsi chcieli szarpać nadgodziny, kończąc dzień harówki na korepetycjach, bo trzeba było z czegoś utrzymać rozwijającą się rodzinę. Starsi z kolei dostawali w planie zajęć „kominy”, bo od tego zależała wysokość ich emerytury. Uważam zatem, że pies jest pogrzebany nie w nauczycielskim gardle, lecz w braku motywacji. Z nadgodzinami dziś kłopot, więc łatwo dojść do wniosku, że korzystniej pójść na urlop zdrowotny i w tym czasie obstawić się korepetycjami niż spalać się na lekcjach. Ta kalkulacja oczywiście dotyczy nauczycieli, którzy mogą liczyć na korepetycyjne żniwa - przede wszystkim filologów i matematyków. Dla pozostałych natomiast wystarczającym kopem do wizyty u laryngologa może być obawa, że decyzje w sprawie urlopów dla poratowania zdrowia wrócą do komisji lekarskich i wtedy zaczną się schody. Interesująca jest też wypowiedź na temat urlopów szefa bydgoskiego ZNP (patrz: str. 1), który między wierszami przyznaje, że wielu nauczycielom bardziej dokuczają nerwy niż gardło.

Urlopy biorą jednak na gardło, jako że do choroby nerwowej mało kto gotów jest się przyznać.

Czyli w wysypie urlopów kryje się jakieś oszustwo. I jest to, moim zdaniem, wystarczający powód, by nie przymykać oka na taki stan rzeczy, lecz stworzyć nauczycielom perspektywę większych zarobków za dodatkową pracę.


Rok płatnych wakacji
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        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Co 30 bydgoski nauczyciel korzysta z tej formy urlopu

Jeszcze kilka lat temu chorujących było znacznie mniej, dziś jest ich około 200. Rosnącą tendencję notuje nie tylko Bydgoszcz, także Kraków, Łódź i Wrocław.

- Nie znam nauczyciela, któremu taki urlop by się nie przydał. Coraz więcej z nas ma kłopoty zdrowotne, z powodu których odchodzi na renty. Ale i tak nieliczni decydują się na urlop, bo korzystanie z tego przywileju nie jest mile widziane przez dyrektorów - uważa polonistka jednej z bydgoskich podstawówek, która urlopuje od września. Nie ukrywa, że na odpoczynek wybierała się od kilku lat. - Ostatnio nie mówi się o niczym innym, jak tylko o nowelizacji Karty, zwiększaniu pensum, zabieraniu przywilejów i praw. Może to była ostatnia szansa, by spokojnie z tego uprawnienia skorzystać? - zastanawia się nauczycielka.


Samorządowcy, którzy przez urlopowanych pedagogów muszą dorzucać do budżetu spore sumy, łudzą się, że tak się właśnie stanie. Od lat domagają się tego gminy na Śląsku i w Małopolsce. Związkowcy zapowiadają jednak ostrą walkę - nie tylko o obronę wciąż obowiązujących praw, ale także o te, które ostatnio im odebrano. - Zwrócimy się do senatorów i do prezydenta RP, by ustawę o emeryturach pomostowych zawetował. Nie można igrać losem miliona ludzi. Jeśli ustawa przejdzie, zaskarżymy ją do Trybunału Konstytucyjnego i Trybunału w Strasburgu – zapowiada Sławomir Wittkowicz z „Solidarność-Oświata”. - Zabiera się nam wcześniejsze emerytury, bo za wzór podaje szkoły w Niemczech. Ale tam nikt nie uczy w 30-osobowych klasach, nie prowadzi zajęć na sali gimnastycznej, na której lekcje ma równocześnie pięć klas! Zabiera nam się uprawnienia, ale warunków pracy nie zmienia. To absurd! - krytykuje ustawę Ryszard Kowalik z ZNP.

WARTO WIEDZIEĆ

* 146 nauczycieli przebywało na urlopie w roku szkolnym 2002/2003, rok później - 168, dwa lata temu - 190

* 207 pedagogów skorzystało z tego przywileju w minionym roku, a 164 złożyło wnioski do września 2008, jednak wiele z nich napływa dopiero podczas trwania roku szkolnego


8.11.2008

Pomostówki bez weta?
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EMERYTURY

Lech Kaczyński przyznaje, że nowa ustawa nie musi być niekorzystna dla Polaków

Prezydent zmienia ton w sprawie emerytur pomostowych. Wprawdzie nie wyklucza, że zawetuje ustawę, ale coraz częściej mówi, że Polacy za wcześnie wybierają się na emeryturę.

- To jest trudny, ale sukces. Powinniście państwo odetchnąć z ulgą, że ktoś to wziął na siebie - mówił premier Donald Tusk do PiS i Lewicy w czwartek w nocy, tuż przed uchwaleniem ustawy, która ogranicza prawo do przechodzenia na wcześniejsze emerytury. PO liczy, że ten argument przekona też Lecha Kaczyńskiego - ustawa miała być uchwalona już cztery lata temu, kolejne rządy tę decyzję odkładały. - Jeśli będzie trzeba, na kolanach będę prosił pana prezydenta, żeby nie wetował tej ustawy - mówił Tusk.

Czy weta nie będzie? W nocy Sejm odrzucił także prezydencki projekt, który przedłużał działanie obecnych zasad o kolejny rok. Gdyby w takiej sytuacji prezydent zdecydował się na weto, nikt nie miałby prawa do emerytur pomostowych. Stare prawo już nie obowiązuje, nowego nie ma.

Wczoraj w drodze do Brukseli prezydent mówił, że teraz bardzo poważnie zastanowi się nad rządową ustawą. - Nie sądzę, aby zmiana przepisów była jednoznacznie niekorzystna dla osób w wieku, który dzisiaj w Polsce uchodzi za emerytalny - mówił Kaczyński. To co najmniej zmiana tonu, bo dotychczas prezydent ostro krytykował pomysł PO. Kolejnym sygnałem ze strony Pałacu Prezydenckiego, że weta może nie być, jest zapowiedź szefa kancelarii. - Prezydent porozmawia o ustawie z minister pracy Jolantą Fedak - zapowiada Piotr Kownacki.

Platforma stara się osłabić prezydencki opór. Po pierwsze Sejm już dokonał korekty wersji rządowej i bardzo prawdopodobne, że na tym nie koniec. - Ustawa może zostać na tyle zmieniona w Senacie, by była do zaakceptowania przez prezydenta - deklaruje marszałek Sejmu Bronisław Komorowski. Choć nie będą to duże zmiany. - Mogą dojść dwa, trzy zawody, jeśli doprowadzi do tego dyskusja z ekspertami - twierdzi szef klubu PO Zbigniew Chlebowski. PO liczy jednak, że prawdziwy przełom przyniesie porozumienie z nauczycielami. To ponad pół miliona osób, które mają utracić prawo do wcześniejszej emerytury. - To prawda, rozmowy się odbywają, ale nie mogę mówić o szczegółach - mówi nam Sławomir Broniarz, szef ZNP.

Chodzi o zapisanie w Karcie nauczyciela możliwości przechodzenia na płatny urlop zamiast na wcześniejsze emerytury. Rozważane są różne wersje od trzech do pięciu lat. Porozumienie w tej sprawie powinno zapaść szybko, bo zmiany muszą zostać uwzględnione w budżecie.

Ale sejmowy spór o pomostówki przyćmiła awantura o maniery. Prezes PiS zażądał przeprosin dla prezydenta i zarzucił posłom koalicji, że obrazili prezydenckiego ministra Andrzeja Dudę. - Określenia typu "cham", "prostak" to są w pana rozumieniu określenia, które należy w tej izbie używać wobec reprezentantów prezydenta? - pytał rano marszałka Sejmu Jarosław Kaczyński.

Poszło o nocne spięcie tuż przed finałem głosowania pomostówek. Ze strony rządu projekt prezentowała wiceminister pracy Agnieszka Chłoń-Domińczak, która jest w zaawansowanej ciąży. To ona najczęściej odpowiadała na pytania w sprawie ustawy.

Duda poprosił o głos i powiedział pod adresem siedzących w pierwszym rzędzie premiera Tuska i wicepremierów Waldemara Pawlaka i Grzegorza Schetyny, że jest zdumiony, bo nikt nie ustąpił miejsca ciężarnej. - To jest właśnie cynizm, że mężczyźni nie mają odwagi i sumienia występować z tej trybuny do merytorycznej dyskusji - zarzucił premierowi. To wywołało wrzenie w ławach PO. - Ty prostaku - krzyczał Stefan Niesiołowski. - To było chamskie zachowanie - uzupełnił Janusz Palikot, a któryś z posłów PO krzyknął: - Ty kanalio.

Wiceminister powiedziała, że stała, bo taki był jej wybór. - Ciąża nie choroba, to jest moje trzecie dziecko - podkreślała. Duda przeprosił i powiedział, że uniósł się z powodu sytuacji rodzinnej.

Ale swojego urzędnika wziął wczoraj w obronę prezydent. W Brukseli powiedział: - Ta pani stanęła obok mikrofonu, a żaden z tych dżentelmenów nie był w stanie podnieść, już nie powiem czego, bo byłoby to nieeleganckie. W tej sytuacji młody mężczyzna zareagował jak mężczyzna.

Foto podpis| Wiceminister Chłoń Domińczak w otoczeniu członków rządu podczas posiedzenia Sejmu w nocy z czwartku na piątek


Niebezpieczni obywatele
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    Piotr Legutko    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Obywatelskie Święto Niepodległości w pełni. Świętowanie zaczęliśmy przed tygodniem, świętować będziemy jutro, i tak aż do wtorku. A jest co, bo rocznica okrągła. Świętować można na różne sposoby. Nie ma co kryć, Kraków znalazł znakomity patent, by 11 Listopada czcić radośnie i historycznie, i współcześnie. Hołd oddawać nie tylko dawnym bohaterom, ale i ludziom pokazującym, czym dziś jest patriotyzm. Od 10 lat (znów rocznica okrągła) pod Wawelem odbywa się finał konkursu Pro Publico Bono, na najlepsze dzieła obywatelskie. Nagrody odbierają twórcy i liderzy organizacji, stowarzyszeń, fundacji. Czas pokazał, że nie są to bohaterowie jednej akcji, ale ludzie, którzy oprócz świecenia przykładem pozostawiają po sobie trwały ślad, budują instytucje: szkoły, świetlice, teatry, domy opieki. To prawdziwi inteligenci, których klasę mierzy się nie wykształceniem, ale skalą zaangażowania w życie publiczne. Im nie jest obojętne, w jakim kraju żyją. Pierwszym laureatem konkursu był Krzysztof Pawłowski, założyciel sądeckiej Wyższej Szkoły Biznesu. Tegorocznych zwycięzców można będzie zobaczyć 11 listopada idących w pochodzie z Wawelu na plac Matejki. Nie tylko zobaczyć, ale i do nich się przyłączyć.


Obywatelska postawa bywa w Polsce nagradzana, bywa i karcona. Laureaci Pro Publico Bono to zwykle ludzie niepokorni, idący pod prąd, nieznający zwrotu „nie da się”. O takich mawia się: „kłopoty to ich specjalność”. Alina Kozińska-Bałdyga (też laureatka!) pierwsza w Polsce rzuciła ideę ratowania wiejskich szkół przed zamykaniem. Ponieważ w małych środowiskach pełnią one rolę centrum aktywności obywatelskiej, zaproponowała, by rodzice zakładali stowarzyszenia i przejmowali szkoły. Na pomyśle nie poprzestała. Stworzyła Federację Inicjatyw Oświatowych, która służyła mieszkańcom wsi pomocą prawną i organizacyjną. Jeździła po całym kraju: przekonując, negocjując, czasem urządzając nieziemskie awantury opornym wójtom. Federacja pomogła uratować ponad 200 szkół. Z jej pomysłów zrodził się rządowy program. Niedoskonały. Pani Alina 10 lat walczyła o to, by szkół nie trzeba było likwidować, a potem na nowo je otwierać. Przekazanie prowadzenia (nie majątku) szkoły przez gminę stowarzyszeniu rodziców ma być możliwe dopiero teraz. Ma być… bo radykalny protest zapowiedziały zarówno ZNP, jak i „Solidarność”. Związkowcy uważają, iż takie rozwiązanie otworzy drogę do prywatyzacji szkół. Pierwszy paradoks polega na tym, że ominięcie ich likwidacji leży przede wszystkim w interesie nauczycieli, którzy uniknęliby dzięki temu automatycznych zwolnień. Drugi paradoks ma wymiar symboliczny. W trakcie szykowanej właśnie spektakularnej akcji protestacyjnej liderzy stowarzyszeń obywatelskich chcący ratować szkoły przedstawiani będą w roli „wroga publicznego”. Nie po raz pierwszy i nie ostatni w naszej pięknej historii.


Karty nauczyciela nie odpuszczą
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Związkowcy z ZNP i „Solidarności” nie rezygnują z walki o wcześniejsze emerytury

19 listopada posłowie mają się zająć nowelizacją Karty nauczyciela. Jej treść jest dla środowiska oświatowego ważniejsza niż emerytury pomostowe.

- Spodziewaliśmy się, że nie uda obronić się emerytur pomostowych dla wszystkich nauczycieli - mówi Grzegorz Gruchlik, przewodniczący Zarządu Okręgu ZNP w Bydgoszczy. - Dlatego teraz skupiamy się na 19 listopada, kiedy Sejm będzie się zajmował nowelizacją Karty nauczyciela. Tego dnia zorganizujemy oświatową pikietę przed Sejmem. Zobaczymy, czy zostaną wprowadzone do Karty nasze propozycje zmian dotyczące podwyższenia do 55 lat wieku, w którym nauczyciele mogliby przechodzić na emerytury oraz udziału płacy zasadniczej w wynagrodzeniu. Chcemy też rozmawiać o propozycji prywatyzacji szkolnictwa.


- Tym, co zadowoliłoby większość nauczycieli, nie są wcale emerytury pomostowe - mówi Henryk Sokołowski, odpowiedzialny za oświatę w Zarządzie Regionu Toruńsko-Włocławskiego NSZZ „Solidarność”. - Chcemy, żeby osoby, które były zatrudnione na dzień 31 grudnia 1999 r., mogły przechodzić na emerytury na starych zasadach. Chcielibyśmy także uzyskać dla młodych nauczycieli, którzy dopiero się zatrudnili, godne płace. Tak, żeby nauczyciel był w stanie kupić sobie książki i dobrze przygotować się do zajęć. Pomostówek jednak nie odpuszczamy, bo może rozmowy potoczą się w innym kierunku. 3 grudnia związkowcy z naszego regionu znowu będą w Warszawie.

KONTROWERSJE

Rządowy projekt nowelizacji Karty nauczyciela zakłada m.in. zmianę wskaźników, według których oblicza się średnie wynagrodzenie na poszczególnych stopniach awansu zawodowego. Zgodnie z nowymi wskaźnikami najbardziej, bo prawie o jedną trzecią, wzrosną pensje nauczycieli stażystów, najmniej, a tylko o niespełna 5 proc. nauczycieli dyplomowanych. Kontrowersje budzi propozycja zwiększenia o jedną godzinę tygodniowo tzw. rejestrowanych godzin pracy. Chodzi o dodatkową godzinę spędzoną z uczniami, mieszczącą się w ustawowym tygodniu pracy.


Kto straci pomostówkę
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Większość nauczycieli, kolejarzy i hutników będzie pracować dłużej

Tylko 250 tys. osób, a nie milion jak dotychczas, będzie uprawnionych do przejścia na wcześniejszą emeryturę. Sejm przegłosował wczoraj ustawę o pomostówkach.

Nauczyciele, większość kolejarzy i hutników, stracą prawo do emerytury pomostowej, czyli takiej, na którą można przejść jeszcze przed wejściem w wiek emerytalny. Przywilej zachowają np. górnicy pracujący pod ziemią, hutnicy przy piecach i piloci.

Jeszcze przed głosowaniem minister finansów Jacek Rostowski (57 l.) tłumaczył, że rząd nie może spełnić wszystkich oczekiwań. Przypomniał, że rozmowy o wcześniejszych emeryturach ze związkowcami trwały od marca. Wtedy mówiło się o tym, że przywilej ten zachowałoby tylko 130-140 tys. osób. W efekcie z pomostówki skorzysta więcej osób.

Związkowcy, którzy stracili przywileje, są jednak niezadowoleni. Szef Związku Nauczycielstwa Polskiego Sławomir Broniarz (50 l.) zapowiedział: Jeżeli nowe przepisy wejdą w życie, nauczyciele odejdą od tablic w okresie matur.

Jeżeli prezydent podpisze ustawę, pomostówki zaczną obowiązywać od nowego roku.

To im Sejm odebrał przywileje emerytalne

Nauczyciele

Niemal wszyscy tracą prawo do wcześniejszej emerytury, oprócz pedagogów zatrudnionych w młodzieżowych ośrodkach wychowawczych, młodzieżowych ośrodkach socjoterapii, ośrodkach szkolno-wychowawczych, schroniskach dla nieletnich oraz zakładach poprawczych.

Kolejarze

Większość z nich nie będzie mogła przechodzić wcześniej na emeryturę. Prawo do pomostówek będą mieć bowiem tylko m.in. maszyniści, kierownicy pociągów, a także funkcjonariusze straży ochrony kolei.

Artyści i dziennikarze

Akrobaci, gimnastycy, cyrkowcy, treserzy zwierząt drapieżnych oraz muzycy, fotograficy, operatorzy filmu - słowem prawie wszyscy artyści stracą prawo do pomostówek. Wcześniej na emeryturę będą mogli przejść tylko ci tancerze zawodowi, których praca związana jest z bardzo ciężkim wysiłkiem fizycznym.

Pracownicy przemysłu chemicznego

Z listy ponad 40 zawodów, którzy mieli prawo do wcześniejszych emerytur, przywilej ten został tylko tym, którzy pracują wewnątrz cystern, kotłów, a także zbiorników o bardzo małej kubaturze po substancjach niebezpiecznych oraz osobom pracującym bezpośrednio przy produkcji materiałów wybuchowych, środków strzałowych, wyrobów pirotechnicznych oraz ich konfekcjonowaniu.

Budowlańcy

Dekarze, cykliniarze, kamieniarze - oni wszyscy już nie będą mogli wcześniej cieszyć się z emerytury. Pomostówki przyznano tylko osobom pracującym przy malowaniu, nitowaniu lub montowaniu elementów wyposażenia w pomieszczeniach o bardzo małej kubaturze z utrudnioną wentylacją, tym, które pracują przy ręcznym układaniu na gorąco nawierzchni asfaltowych, pracującym przy rozbiórce lub przetwórstwie materiałów zawierających azbest oraz operatorom żurawi wieżowych, do obsługi których są wymagane uprawnienia kategorii IŻ lub równorzędne oraz dźwignic portowych lub stoczniowych.

Górnicy

Prawo do pomostówek zachowują tylko ci, którzy pracują pod ziemią i przy mechanicznej przeróbce węgla oraz rud metali, a także przy obróbce odwiertów w związku z wydobyciem ropy naftowej lub gazu ziemnego.

Hutnicy

Obszerna lista pracowników hut uprawnionych do wcześniejszych emerytur została przez rząd oraz posłów poszatkowana. Wcześniej na emeryturę będą mogli przejść tylko ci, którzy pracują bezpośrednio przy obsłudze wielkich pieców, wytapianiu surówki, stopów żelaza lub metali nieżelaznych, przy ręcznym załadunku lub rozładunku gorących wyrobów ceramicznych. Także pracujący bezpośrednio przy zalewaniu form odlewniczych, transportowaniu naczyń odlewniczych z płynnym, rozgrzanym materiałem. Dotyczy to także osób pracujących przy wyrobach ceramicznych i ze szkła.

Pracownicy energetyki

Do tej pory prawo do wcześniejszych emerytur mieli wszyscy, którzy pracowali przy wytwarzaniu i przesyłaniu energii elektrycznej i cieplnej oraz przy montażu, remoncie i eksploatacji urządzeń elektroenergetycznych i cieplnych. Teraz niemal wszyscy je stracą, bo prawo do pomostówek zostało przyznane tylko m.in. operatorom reaktorów jądrowych, osobom pracującym przy produkcji koksu, sterującym blokami energetycznymi i elektromonterom pracującym bezpośrednio przy usuwaniu awarii.

Leśnicy i pracownicy przemysłu drzewnego

Wszyscy tracą prawo do wcześniejszych emerytur, oprócz osób pracujących bezpośrednio przy zrywce lub ręcznej ścince drzew przenośną pilarką z piłą łańcuchową.

Pracownicy przemysłu lekkiego

I dla nich mamy złą wiadomość! Niemal wszyscy będą musieli dłużej pracować. Wcześniej na emeryturę będą mogli przechodzić tylko ci, którzy pracują bezpośrednio przy obróbce mokrych skór.

Transportowcy

Rybacy morscy, kierowcy ciągników, kombajnów, listonosze i telefonistki - ci wszyscy tracą prawo do wcześniejszej emerytury. Posłowie zdecydowali, że pomostówkami zostaną objęci tylko m.in. piloci i instruktorzy statków powietrznych, kontrolerzy ruchu lotniczego, mechanicy lotniczy czy kierowcy pojazdów uprzywilejowanych.

Pracownicy gospodarki komunalnej

Brukarze i kominiarze - oni także będą dłużej pracować. Z listy pracowników gospodarki komunalnej prawo do wcześniejszego przechodzenia na emeryturę mieć będą tylko osoby fizycznie pracujące w podziemnych kanałach ściekowych oraz wywożące nieczystości stałe i płynne.

Rolnicy i pracownicy przemysłu spożywczego

Większość osób straci prawo do wcześniejszych emerytur. Pomostówki obejmą bowiem tylko tych, którzy pracują w pomieszczeniach o narzuconej technologią temperaturze powietrza poniżej 0 stopni Celsjusza, czyli np. w chłodniach.

Ratownicy i pracownicy służby zdrowia

I tu spora część pracowników straci przywileje emerytalne, należą do nich m.in. stomatolodzy, osoby pracujące w prosektoriach czy lekarze medycyny sądowej. Posłowie przyznali prawo do przechodzenia wcześniej na emeryturę tylko m.in. członkom zawodowych ekip ratownictwa (chemicznego, górskiego, morskiego, górnictwa otworowego), pracownikom jednostek ochrony przeciwpożarowej, personelowi medycznemu oddziałów psychiatrycznych i leczenia uzależnień, którzy mają bezpośredni kontakt z pacjentami. Oprócz tego pomostówki przyznano m.in. anestezjologom pracującym na ostrych dyżurach oraz osobom opiekującym się mieszkańcami domów pomocy społecznej dla przewlekle psychicznie chorych, niepełnosprawnych intelektualnie dzieci i dorosłych.

Foto podpis| Jolanta Fedak (48 l.), minister pracy

"Nie dla wszystkich"

Emerytury pomostowe powinny być wypłacane tylko tym, którzy pracują w najtrudniejszych warunkach


